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SYNOPSIS
W podniebnym thrillerze „Non-Stop” Liam Neeson wciela się w postać agenta rządowego Billa Marksa, który ma za zadanie bronić bezpieczeństwa pasażerów linii lotniczych. Nie znosi latać, a swoją pracę traktuje jako zło konieczne – nużącą pracę biurową, tyle że w przestworzach. Jednakże transatlantycki lot z Nowego Jorku do Londynu będzie daleki od rutyny. Chwilę po starcie na  szyfrowany telefon Marksa przychodzi wiadomość z żądaniem 150 milionów dolarów okupu. W przypadku odmowy co 20 minut ginąć będzie kolejny pasażer. Wkrótce okaże się jednak, że stawka jest znacznie wyższa. Otoczony przez ludzi, którym z początku ufa, wliczając w to zaskakująco zaradną Jen Summers (Julianne Moore) oraz stewardessę Nancy (Michelle Dockery), Marks musi pokonać swe wewnętrzne demony oraz użyć wszelkich zdobytych przez lata umiejętności, by opanować sytuację. 13 000 metrów nad Atlantykiem, w pędzącej z prędkością 800 km/h maszynie, rozpoczyna się gra o życie 146 podróżnych. Jeden z nich jest nieuchwytnym zabójcą… 

Pełen napięcia i niespodziewanych zwrotów akcji thriller „Non-Stop” to kolejny po „Tożsamości” wspólny projekt aktora Liama Neesona, reżysera Jaume Collet-Serry oraz producenta Joela Silvera. Scenariusz napisali John W. Richardson, Chris Roach oraz Ryan Engle. Oprócz Silvera producentami filmu zostali Andrew Rona („The Gunman”) oraz Alex Heineman („Projekt X”). W pozostałych rolach występują Julianne Moore („Big Lebowski”), Michelle Dockery (serial „Downton Abbey”), Lupita Nyongo'o („Zniewolony. 12 Years a Slave”), Nate Parker („Arbitraż”), Scoot McNairy („Operacja Argo”), Corey Stoll (serial „House of Cards”) oraz Linus Roache („Batman – Początek”). Autorem zdjęć do „Non-Stop” jest Flavio Labiano („Tożsamość”), film zmontował Jim May („Opowieści z Narnii: Lew, czarownica i stara szafa”), a scenografię stworzył Alexander Hammond („Plan lotu”). Za kostiumy odpowiadała Catherine Marie Thomas („Gorączka”), natomiast muzykę skomponował John Ottman („Walkiria”).

PRZYGOTOWANIA DO ODLOTU: ZIELONE ŚWIATŁO DLA „NON-STOP”
Tytuł „Non-Stop” okazał się idealnie opisywać założenia tercetu twórców odpowiedzialnych za powstanie filmu – reżysera Jaume Collet-Serry, aktora Liama Neesona oraz producenta Joela Silvera, którzy zdobyli kilka lat temu zawojowali świat niesamowitą „Tożsamością”. Ich współpraca na planie podniebnego thrillera rozpoczęła się tym razem od nieukończonego jeszcze scenariusza Chrisa Roacha i Johna W. Richardsona, który w pewnym momencie zaczął wywoływać rumieńce na twarzy wielu producentów związanych z branżą filmową. Joel Silver postanowił, że musi go zdobyć na własność. Wbrew pozorom „Non-Stop” nie jest jednakże tylko i wyłącznie znakomicie zrealizowanym i zagranym thrillerem, to również historia człowieka poszukującego odkupienia. Poznajemy Billa Marksa, gdy mężczyzna jest w prawdziwym dołku i zdaje się, że nie ma już chęci do życia. Były nowojorski gliniarz siedzi w swym brudnym samochodzie na lotniskowym parkingu, dopijając ostatnie łyki szkockiej... Dopiero chwilę później uświadamiamy sobie, że to jego rytuał przed wejściem na pokład Boeinga 767 – w ten sposób próbuje wzniecić w sobie dawne iskierki zainteresowania swoją pracą. Nie ma żadnych wątpliwości, że to człowiek znajdujący się na krawędzi przepaści. Bill chce jak najszybciej wrócić z Europy, żeby dalej pogrążać się w swym smutku i zwątpieniu.

W trakcie odprawy na lotnisku chodzący z zamglonym wzrokiem, lecz nieustannie czujny Marks spotyka na swojej drodze kilku pasażerów, których niedługo poznają również nieco bliżej widzowie. Wymienia również porozumiewawcze spojrzenia ze stewardessą Nancy, którą zdaje się dość dobrze znać. Po starcie samolotu wszystko wydaje się być w jak najlepszym porządku, więc Bill przygotowuje się na nudną sześciogodzinną podróż, kolejną w męczącym go od dawna grafiku złożonego z pustych zadań. Jednakże, kilka chwil po osiągnięciu przez 767 odpowiedniej wysokości Marks zaczyna otrzymywać wiadomości tekstowe za pomocą sieci, która powinna być zaszyfrowana. Ich autor żąda, by linia lotnicza przelała na jego sekretne konto bankowe 150 milionów dolarów, w innym przypadku zacznie co 20 minut zabijać jednego z pasażerów. Gdy Bill uświadamia sobie, że grożący mu człowiek znajduje się na pokładzie samolotu, rozpoczyna się wyścig z czasem, który dla niektórych pasażerów zakończy się tragicznie. Reszta opowieści dzieje się niemalże w czasie rzeczywistym. Pozbawiony pomocy drużyny naziemnej Marks próbuje odkryć tożsamość terrorysty, a także zorientować się, komu na pokładzie może ufać, podczas gdy przerażeni pasażerowie i członkowie załogi samolotu coraz częściej zaczynają się zastanawiać, czy jest możliwe, by to właśnie agent rządowy był porywaczem.

Po zdobyciu praw Silver, który wyprodukował takie filmy jak „Szklana pułapka” Johna McTiernana, „Zabójcza broń” Richarda Donnera czy „Matrix” braci Wachowskich, natychmiast wysłał scenariusz do Neesona, wzbudzając z miejsca zainteresowanie irlandzkiego gwiazdora. „Liam zadzwonił do mnie i powiedział, że nie mógł oderwać się od scenariusza i że musimy razem zrobić ten film”, wspomina producent. „Miał rację, jest w nim mnóstwo akcji i suspensu, a także intrygująca zagadka, która sprawia, że czytający zaczyna podejrzewać wszystkich znajdujących się na pokładzie”. Producent Andrew Rona, wówczas prezydent Silver Pictures, potwierdza te słowa: „W momencie, gdy zaczynałeś czytać ten scenariusz, nie byłeś w stanie przestać, musiałeś dobrnąć do samego końca. Każda strona zawierała ciekawe dialogi, rozwiązania fabularne oraz niespodziewany zwrot akcji. Rzadko zdarza się tekst, który po pierwszy przeczytaniu skłania cię do stwierdzenia, że to twój film. Tak właśnie było jednak z Non-Stop”. Silver dodaje natomiast, że dzięki Neesonowi projekt zyskał jeszcze większej atrakcyjności. „Liam jest fenomenalny. Przez całą karierę był uznawany za niesamowitego aktora dramatycznego, aż nagle, w późnym okresie swego życia, stał się gwiazdą kina akcji. Nie da się oderwać od niego wzroku”.

Producent nie odnosi się jedynie do imponującej fizyczności byłego boksera, dzięki której każda wypowiadana przez Neesona kwestia dialogowa nabiera dodatkowej intensywności. Chodzi mu również o niezwykłą wrażliwość emocjonalną aktora, często balansującą na granicy autentycznej psychologicznej kruchości, która sprawia, że publiczność na całym świecie uwielbia go oglądać w tego typu rolach. „Widzowie kibicują postaciom Liama. Chcą, żeby jego bohaterowie odnosili sukces, żeby nic im się nie stało, żeby zrobili to, co mają zrobić, aby wygrać z czarnymi charakterami”, opowiada Silver. „Wyruszamy wraz z Billem Marksem w niezwykłą podróż i czujemy, że jest to facet w desperacji, nie wiedzący, co ze sobą zrobić. A gdy odkrywa na nowo swe powołanie, uświadamiamy sobie, że to dobry człowiek, który zrobi wszystko, by pomóc innym”, dodaje producent, któremu podobała się zawarta w scenariuszu iście hitchcockowska zagadka, a także wprowadzone do tekstu przez Ryana Engle poprawki, dzięki którym Liam Neeson jeszcze lepiej wpasował się w rolę złamanego przez życie, acz ciągle nieugiętego Billa Marksa, którego oczyma widz obserwuje całą sytuację na pokładzie transatlantyckiego lotu.

Aktor przyznaje, że chciał zagrać Billa Marksa właśnie ze względu na wady tego bohatera oraz fakt, że to były policjant, który musi równocześnie zdobyć zaufanie pasażerów oraz widzów. „Na początku filmu widzimy go w prawdziwej desperacji, to ktoś, obok kogo nie chciałbyś siedzieć w samolocie”, mówi Neeson. „Przez długi czas można go nawet z tego względu podejrzewać o dokonanie tej perfidnej zbrodni. Ciągnie mnie do takich ról, ponieważ to bohater bardzo filmowy, ikoniczny, niemalże archetypiczny, a jednocześnie przeciętny facet, który po prostu stawia czoła wyzwaniu rzuconemu mu przez los”. Collet-Serra był wniebowzięty, że będzie mógł po raz kolejny pracować z irlandzkim aktorem. Obaj twórcy niedawno zakończyli zresztą zdjęcia do trzeciego wspólnego projektu, „Run All Night”. „Po przeczytaniu scenariusza nie potrafiłem wyobrazić sobie w tej roli kogoś innego”, wyznaje reżyser „Non-Stop”. „Świetnie nam się razem pracowało przy Tożsamości. Liam sprawia, że grani przez niego bohaterowie stają się wiarygodni w oczach widza, który z miejsca zaczyna z nimi sympatyzować, często nawet się utożsamiać. W dynamicznych, naładowanych akcją filmach, w których ostatnio grywa, nie ma miejsca na szerszy rozwój postaci, więc charyzma i emocjonalność Liama świetnie się sprawdzają”.

Neeson z kolei nie potrafi nachwalić się hiszpańskiego filmowca. „Jaume to reżyser o wielkiej pasji. Posiada rozległą wiedzę na temat kamer oraz wszystkich aspektów procesu filmowego”. Oprócz technicznej sprawności Neeson podziwia również w twórcy „Non-Stop” jego niezwykłą wrażliwość na aktorstwo w swoich filmach. „Ma wrodzoną umiejętność do prowadzenia aktorów w taki sposób, by ich role były prawdziwe. Doskonale wie, kiedy aktor przesadza lub tworzy zbyt wiele niedopowiedzeń. Praca z nim to prawdziwa przyjemność”. Natomiast producent Alex Heineman, dla którego jest to trzeci wspólny projekt z Joelem Silverem, nadmienia, że scenariusz autorstwa Roacha, Richardsona i Engle'a świetnie korzysta ze świadomości upływającego czasu oraz ograniczonej przestrzeni miejsca akcji. Nie trzeba dodawać, że koncepcja znalezienia się w śmiercionośnej pułapce na pokładzie lecącego samolotu przemówi do wyobraźni wielu widzów. „Ludzie często obawiają się lotów, boją się, że coś im się po drodze stanie. Nasz film potęguje takie lęki”, mówi producent. „Od pierwszych kadrów Jaume wrzuca publiczność do umysłu Marksa i każe widzom przebyć tę niesamowitą podróż wraz z nim, na dobre i na złe”.

LISTA PASAŻERÓW: OBSADA DRUGIEGO PLANU
Mając głównego aktora, ekipa filmowców wyruszyła na poszukiwania obsady drugoplanowej, która miała wspierać Neesona w jego staraniach, by „Non-Stop” stał się pełnokrwistym thrillerem dla żądnych mocnych wrażeń widzów. Pierwszym przystankiem na tej drodze była postać Jen Summers, tajemniczej pasażerki, która przypadkowo zajmuje miejsce w samolocie obok Billa Marksa. W rolę tę wcieliła się Julianne Moore. „W trakcie normalnego lotu siadasz koło osoby, której pewnie nigdy więcej nie zobaczysz”, opowiada Collet-Serra. „Czasami wywiąże się między wami rozmowa, a czasami nie. Liam i Julianne grają dwójkę obcych sobie osób, które zostają zmuszone, by ze sobą współpracować”. Hiszpański reżyser z wielką radością powitał Moore na planie, wiedząc, że aktorka spotkała się już z Neesonem przy okazji „Chloe” Atoma Egoyana. Collet-Serra twierdzi, że wywiązała się między nimi niezwykła ekranowa chemia, podczas gdy Silver uważa, że dzięki Moore poziom filmu znacznie wzrósł. „Julie to niesamowita osoba, jest zabawna, piękna i potrafi fantastycznie grać. Postanowiliśmy ją zatrudnić, gdyż świetnie się rozumie z Liamem, ale przerosła nasze najśmielsze oczekiwania, gdyż do samego końca nie wiadomo, czy to czasem nie ona jest winna całej powietrznej aferze”.

Moore opowiada, że scenariusz „Non-Stop” przypominał jej klasyczne filmy katastroficzne typu „Płonący wieżowiec” Johna Guillermina, w których bohaterowie musieli walczyć z wieloma różnymi przeciwnościami, często ryzykując własne życie. „Bardzo podoba mi się pomysł, w ramach którego ponad sto osób zamkniętych w ograniczonej przestrzeni doświadcza równocześnie tego samego dramatu”, dodaje aktorka. „Widz nie wie, co się zaraz wydarzy, nie ma także pojęcia, kto jest czarnym charakterem, więc suspens rośnie z każdą chwilą. Moja bohaterka już na samym początku mocno zaznacza swoją obecność na pokładzie, gdy zamienia się miejscami, ale nie wiadomo do końca, dlaczego to zrobiła. Później to się wyjaśnia, ale i tak ciężko całkowicie ją zrozumieć”, kontynuuje Moore, chwaląc jednocześnie reżysera za przywiązywanie uwagi do szczegółów oraz darzenie całej swojej ekipy szacunkiem. „Jaume to wspaniały reżyser, włożył w ten projekt wiele czasu i sił. Był zawsze przygotowany, nie pozostawiał niczego przypadkowi. Wiedział doskonale jak chce nakręcić dane ujęcia, a potem jak je zmontować. Jest również prawdziwym mistrzem kreowania suspensu. Praca z nim była wielką przyjemnością”.

Joel Silver, wielki fan serialu „Downton Abbey”, był bardzo podekscytowany, gdy do roli stewardessy Nancy udało się zatrudnić grającą w nim Michelle Dockery. Dla aktorki kojarzonej z rolą wyniosłej arystokratki Lady Mary postać ta była przyjemnym powiewem świeżości. „Nancy to bardzo twarda dziewczyna. Urodziła się i wychowała w robotniczej rodzinie na północy Anglii. Jako stewardessa musi być zawsze miła i się uśmiechać, ale pod tą otoczką kryje się osoba zdolna do przetrwania w najcięższych nawet warunkach”, opowiada Dockery o swojej bohaterce, którą łączą niesprecyzowane więzi z Billem Marksem. „Dość dobrze się znają. Latali tymi samymi lotami, rozmawiali ze sobą, a ona była kilka razy świadkiem jego gorszych dni, kiedy się upijał”, kontynuuje aktorka. „Właśnie dlatego, że Nancy zna jego ograniczenia, Bill widzi w niej później swego największego sprzymierzeńca”. Dockery nie grała jeszcze w thrillerze, ale podziwia i tak umiejętności Collet-Serry w panowaniu nad tak ogromną produkcją, a także jego zaufanie do aktorów. „Dawał nam wiele wolności w graniu i zachęcał, żebyśmy próbowali nowych rzeczy, nawet jeśli kręciliśmy akurat jakąś intensywną scenę akcji. Bardzo mi zaimponował również swoim opanowaniem oraz wiedzą techniczną”.

Do panującej na pokładzie atmosfery niepewności i osaczenia przyczynili się również aktorzy wcielający się w rolę innych pasażerów – lub potencjalnych terrorystów. Corey Stoll, który zyskał wielkie uznanie rolą w serialu „House of Cards”, wciela się w nowojorskiego gliniarza, który ma problem z tym, że Marks zaczyna się rządzić w samolocie. Scoot McNairy, wspaniały i charakterystyczny aktor, znany między innymi z „Operacji Argo”, gra ekscentrycznego Toma. Nate Parker, wschodząca młoda gwiazda kina, znany chociażby z „Arbitrażu”, przyjął na siebie rolę eksperta od wszelkiego rodzaju technologii, Zacka. Natomiast uznany aktor teatralny Omar Metwally wciela się w postać dr Fahima Nasira, który mimo swego wyglądu nie jest tym, kim może się z początku wydawać. „Fahim to pochodzący z Anglii muzułmanin, który ze względu n swój ubiór przykuwa uwagę niektórych pasażerów”, mówi aktor. „Non-Stop nie ucieka od tego typu stereotypów, lecz używa ich do manipulacji perspektywą widza. Publiczność będzie cały czas się zastanawiała, czy on może być terrorystą, czy to byłoby jednak zbyt proste rozwiązanie. Jaume pozwala widzom przyjrzeć się uważnie kilku pasażerom, po czym ciągle podsuwa nowe mylne tropy. W efekcie nie wiemy, komu ufać, a komu nie”.

Anson Mount, którego widzowie znają z serialu „Hell on Wheels”, wciela się w Jacka Hammonda, drugiego z przebywających na pokładzie samolotu agentów rządowych, a także mężczyznę, którego Bill nie cierpi. Aktor ucieszył się nie tylko z szansy wystąpienia u boku Neesona, ale także udziału w ujęciach kaskaderskich. „Z Liamem wspaniale się pracuje przy scenach akcji, ponieważ jest niesamowicie cierpliwy i uwielbia fizyczne wyzwania”, opowiada aktor. „Gdy grasz w takich scenach musisz być gotów na wytężoną pracę, wiele prób, również w kontekście choreografii ruchów”. McNairy dodaje żartobliwie, że spędzanie dwunastu godzin dziennie na planie samolotu można przyrównać do „budzenia się każdego ranka i wylatywania do Australii”. Aktor był jednak wdzięczny za możliwość pracy z tak znakomitą obsadą i ekipą. Na planie wywiązała się zresztą bardzo przyjazna atmosfera, a w dni, w których mniej było grania, a więcej przygotowań technicznych, część ekipy zamykała się w przyczepach aktorów i oglądała wspólnie takie komedie jak Czy leci z nami pilot? tercetu Zucker-Abrahams-Zucker.

Pozostali członkowie obsady drugiego planu to: nominowana w tym roku do Oscara za rolę w „Zniewolonym. 12 Years a Slave” Lupita Nyong'o, która wciela się w koleżankę Nancy, stewardessę Gwen; uznany brytyjski aktor Linus Roache, któremu przypadła rola Davida, pierwszego pilota filmowego Boeinga 767; amerykański aktor Jason Butler Harner, który gra drugiego pilota Kyle'a; a także znany z „Pamiętnika pozytywnego myślenia” Shea Whigham, wcielający się w rolę agenta Marenicka, przełożonego Marksa, który próbuje przekonać telefonicznie głównego bohatera, że ten popadł w paranoję i na pokładzie nie ma żadnego niebezpieczeństwa.

KOSZMAR PRZY PRĘDKOŚCI 800 KM/H: ZDJĘCIA DO PODNIEBNEGO THRILLERA
Zdjęcia odbywające się w zbudowanej specjalnie na potrzeby „Non-Stop” idealnej replice prawdziwego samolotu sprawiły ekipie i obsadzie wiele trudności, jednakże scenograf Alexander Hammond uważa, że w ten sposób reżyser mógł lepiej zrozumieć, w jaki sposób to miejsce, ta ograniczona przestrzeń, wpływa na każdego z pasażerów feralnego lotu, a także skuteczniej wyobrazić sobie wszystkie zaplanowane ujęcia, które miały sprawić, że widzowie oddadzą się całkowicie opowiadanej historii. „Jaume podchodzi bardzo energicznie do narracji oraz scen akcji, zawsze zastanawia się nad ciekawymi ujęciami kamery oraz poszukuje na planie miejsca, w którym będzie w stanie popracować z aktorami nad ich rolami”, opowiada Hammond. „Musiał dowiedzieć się, jak poprowadzić akcję, żeby z jednej strony wykorzystać ograniczenia przestrzenne planu do opowiedzenia fabuły, a z drugiej nie utrudnić za bardzo życia ekipie aktorskiej. Pragnął także zrozumieć, jak się buduje tak ogromne samoloty i co sprawia, że są tak fascynujące”.

Pracując zarówno przy „Szklanej pułapce 2” Renny'ego Harlina, jak i „Krytycznej decyzji” Stuarta Bairda, Silver miał dość duże doświadczenie w tworzeniu filmów osadzonych w dużej mierze na pokładzie samolotu. Producent uważa, że Collet-Serra wraz ze swoją ekipą – na czele z autorem zdjęć Flavio Labiano – stworzyli w „Non-Stop” prawdziwie przełomowe ujęcia. „Jaume umieszcza nas w samym środku historii, pozwala zżyć się z bohaterami, poczuć się jak na pokładzie samolotu – i czyni to wszystko w stylu, jakiego wcześniej nie widzieliśmy w kinie”, wyjaśnia Silver. „Ze względu na sposób, w jaki ekipa wpisała pracę kamer w plan samolotu, udało im się wypracować unikatową metodę opowiadania tego typu historii. Wsparci przez światowej klasy ekipę artystów od efektów wizualnych z Prime Focus World, sprawili, że od pierwszej do ostatniej sekundy wierzymy, że te wydarzenia byłyby możliwe w rzeczywistości”. W tym kontekście decyzja Collet-Serry o utrzymaniu niemalże całości akcji na pokładzie samolotu w ogóle nie dziwi. Hiszpański reżyser nie zamierzał tworzyć napięcia poprzez montowanie ujęć z lotu ze scenami ze świata zewnętrznego, lecz chciał zanurzyć widzów w tym specyficznym świecie przedstawionym.

„W tego typu thrillerach reżyser zazwyczaj wysługuje się montażem przeplatającym sceny z centrum dowodzenia lub innymi miejscami, ale my tego nie chcieliśmy”, potwierdza decyzję reżysera Silver. „Z ekipą na pokładzie komunikują się osoby ze świata zewnętrznego, ale nie widzimy ich twarzy, słyszymy tylko głosy. Cały czas pozostajemy w środku samolotu. Zaczynamy wprawdzie film scenami na lotnisku, ale później to już cały czas jedno miejsce akcji. Dzięki temu widzowie lepiej będą mogli wczuć się w sytuację, silniej odczuć wydarzenia na pokładzie”. Reżyser nie przestraszył się stojącego przed nim wyzwania stworzenia scen akcji na tak ograniczonym przestrzennie planie, w zamian czyniąc z tego jeden ze swych największych atutów. „Kręcenie w tak ciasnych miejscach oferuje pewne wyzwania techniczne, ale w ostatecznym rozrachunku pozwala publiczności mocniej zasmakować samej akcji”, wyjaśnia Collet-Serra. „Widzowie będą czuli się tak, jakby wszystkie wydarzenia rozgrywały się wokół nich. Publiczność można rozerwać dziesiątkami scen pościgów samochodowych, ale w kontekście intensywności nie ma nic lepszego od ukazania scen walk w ciasnych pomieszczeniach, w których nie ma miejsca do ruchu”.

Abstrahując od kilku scen nakręconych na lotnisku JFK oraz pasie startowym we wschodniej części Long Island, „Non-Stop” niemal w całości nakręcono w specjalnie przygotowanej hali dźwiękowej na nowojorskim Brooklynie, wewnątrz której zbudowano replikę filmowego samolotu. Dla departamentu scenograficznego praca przypominała trochę budowanie statku w butelce. Stworzona replika Boeinga 767 miała prawie pięćdziesiąt metrów długości, a także dwadzieścia dziewięć siedzeń pierwszej klasy oraz sto pięćdziesiąt dziewięć miejsc klasy ekonomicznej. Została również zbudowana w taki sposób, by można było podnosić boki samolotów i symulować wiele różnych ustawień kamery. „Prawie tak jak w Mercedesie Gullwing”, podsumowuje scenograf Hammond, który miał już okazję pracować przy filmie „Plan lotu” Roberta Schwentke. Choć zbudowana maszyna nie musiała wzbijać się w powietrze, filmowcy potrzebowali, by była w stanie wykonywać szereg różnych ruchów. Przykładowo, w jednej z trzymających w napięciu sekwencji, w której cały samolot się trzęsie, rzucając nieprzypiętymi bohaterami o sufit, aktorzy zostali zawieszeni na odpowiednich linkach, które pozwalały ekipie miotać nimi skutecznie po kabinie.

Hammond wyjaśnia, że sceny te zostawiono na sam koniec zdjęć, ponieważ musiały zostać szczegółowo przygotowane, żeby nikomu nic się nie stało. „Tylna część samolotu znajdowała się na specjalnej platformie, która rzucała nim na wszystkie strony. Mieliśmy szczęście, że udało nam się znaleźć dużą halę zdjęciową, która na takie szaleństwa pozwalała”, dopowiada scenograf „Non-Stop”. Departament odpowiadający za kreację efektów specjalnych umieścił w różnych miejscach filmowego samolotu specjalne urządzenia symulujące turbulencje. Wszystkie zostały zsynchronizowane tak, by uruchamiać się w różnych momentach, dzięki czemu osiągnięto wrażenie totalnego chaosu na pokładzie. „Samolot był więc trzęsiony od środka oraz z zewnątrz, i to tak mocno, jak tylko chcieliśmy. Na dodatek kamera również się trzęsła, a trochę bonusowych turbulencji dołożono w post-produkcji przy udziale ekipy od efektów wizualnych”, kontynuuje Hammond, który wraz ze swoją ekipą dokonał pewnych modyfikacji w replice samolotu, wliczając w to poszerzenie przejścia między rzędami siedzeń oraz podwyższenie sufitu, ażeby główny aktor nie miał problemów z poruszaniem się po pokładzie.

„Mieliśmy na planie dwumetrowego aktora, nie chcieliśmy, żeby sięgał głową sufitu...”, mówi scenograf. „Musieliśmy zwiększyć przestrzeń istniejącą w replice, żeby można było nakręcić w pożądany sposób ujęcia jego i pozostałych aktorów”. Po zapewnieniu ekipie i obsadzie miejsca do oddechu Hammond skorzystał z kilku scenograficznych tricków, ażeby filmowy samolot wyglądał dokładnie tak, jak każda inna normalna maszyna w trakcie lotu. „Umieściliśmy światła w podłodze, żeby była cały czas podświetlona, co dało efekt ograniczonej przestrzeni pomiędzy siedzeniami. Kiedy zaczynasz zastanawiać się, dlaczego jest tam tak dużo miejsca, twoje oczy nagle wychwytują światło wychodzące z podłogi i perspektywa wraca do normy”. Dla ekipy scenograficznej od samego początku ważne było umieszczenie na planie jak największej ilości elementów z prawdziwego samolotu, żeby widzowie podświadomie czuli filmową wiarygodność. „Chcieliśmy pójść w stronę wyglądu Virgin Airlines”, mówi Hammond. „Nowe samoloty globalnego zasięgu są inaczej oświetlane, sugerując pasażerom konkretne nastroje: gdy wchodzisz na pokład wszystko jest jasne i zachęcające, a potem, gdy ludzie kładą się spać, zapada kusząca ciemność”.

Styl oświetlenia planu zdjęciowego pozwolił również reżyserowi i jego ekipie szybciej przechodzić do kręcenia kolejnych scen. „Mieliśmy na pokładzie naszego samolotu około trzech tysięcy praktycznych źródeł światła, wliczając w to wszystkie małe LEDy”, wyjaśnia Hammond. „Autor zdjęć i jego pomocnicy zbudowali sobie własne światło do zbliżeń aktorów, więc my nie musieliśmy w zasadzie przejmować się naświetlaniem samego planu. Dzięki takiemu systemowi ekipa mogła pracować szybciej i efektywniej”. Jeden element zbudowanego w hali zdjęciowej planu był jednak odizolowany od tułowia samolotu – łazienka, w której odbywa się kluczowa dla fabuły walka między Marksem a jednym z pasażerów. Na potrzeby tej sceny filmowcy korzystali z łazienki w replice samolotu i zbudowanego oddzielnie planu, który przypominał drewnianą skrzynię wielkości budki telefonicznej. „W jednej z najważniejszych scen filmu Liam i inny dość postawny gość walczą na gołe ręce w łazience”, mówi Hammond. „Jaume chciał umieścić tych dwóch gigantów w tak małej przestrzeni. Zamiast powiedzieć mi, żebym zbudował dużą łazienkę, poprosił mnie, żebym stworzył taką, jaka jest naprawdę w samolotach, bo w ten sposób filmowa walka nabiera jeszcze większej energii oraz wymaga bardziej złożonej choreografii ruchów”.

Korzystając z wiedzy dostarczonej przez urzędników rządowych, stewardessy, pilotów oraz byłych agentów pilnujących bezpieczeństwa na pokładach samolotów, twórcy byli w stanie przekazać w swoim filmie sposób myślenia oraz zachowywania się ludzi postawionych w sytuacji potencjalnego zamachu terrorystycznego. Na planie przebywali również eksperci, służąc głównym aktorom doświadczeniem i wiedzą, między innymi na temat używania broni na pokładzie samolotu. Koordynator ujęć kaskaderskich Mark Vanselow, który pracował już z Neesonem wielokrotnie, opowiada o swoich doświadczeniach: „Odtworzyliśmy całą scenę walki w łazience, przyglądając jej się z wielu różnych perspektyw i uświadamiając sobie, co ci goście byliby w stanie zrobić w tak ograniczonej przestrzeni”, wyjaśnia Vanselow. „To nie są eksperci w sprawach sztuk walki, ale jednocześnie przestrzeń samolotu jest dla nich drugim domem, po którym świetnie potrafią się poruszać. Stworzyliśmy więc scenariusz, w którym dwóch postawnych facetów o podobnych umiejętnościach staje naprzeciwko siebie i prowadzi zaskakującą wymianę ciosów. Wiele technik walki sprawdza się znakomicie na otwartym terenie, lecz w ciasnocie nie mają prawa bytu, bo albo łokciem nie można wykonać jakiegoś ruchu, albo siła uderzenia jest zdecydowanie za mała”.

Specjalny trening objął również aktorki oraz aktorów wcielających się w ekipę pokładową. „Mieliśmy na planie prawdziwą stewardessę”, opowiada Michelle Dockery. „Przeprowadziła nas przez wiele różnych aspektów swojej pracy, w większości związanych z przygotowaniami, procedurami bezpieczeństwa, stylem prezentacji przed pasażerami czy sposobami radzenia sobie z kimś, kto jest agresywny”, kontynuuje aktorka. „Nauczyłam się wiele ciekawych rzeczy, choćby w kwestii ochrony kokpitu z pilotami. Okazało się, że stewardessy nie patrzą przychylnym wzrokiem na ludzi, którzy kręcą się blisko kokpitu i posiadają wiele różnych sposobów na radzenie sobie z takimi intruzami”, kończy swoją wypowiedź Dockery, dodając, że najważniejszą kwestią dla wszystkich zaangażowanych w powstawanie „Non-Stop” było uzyskanie jak największej wiarygodności przedstawianych wydarzeń. A Collet-Serra dodaje: „Mam nadzieję, że widzowie docenią nasze starania i dadzą się porwać tej fantastycznej przygodzie. I nie przestaną latać”.

OBSADA
LIAM NEESON (Bill Marks)
Nominowany do Oscara za rolę w „Liście Schindlera” Stevena Spielberga irlandzki aktor, który zyskał międzynarodową sławę zarówno jako aktor dramatyczny, jak i gwiazdor kina akcji. Karierę zaczynał pod koniec lat 70., jednakże jego bardziej znane role przyszły w kolejnej dekadzie wraz z „Buntem na Bounty” Rogera Donaldsona, „Misją” Rolanda Joffe oraz „Podejrzanym” Petera Yatesa. Od tamtego czasu grywa regularnie zarówno w produkcjach wysokobudżetowych, jak i skromniejszych filmach niezależnych. Na swoim koncie ma między innymi role w „Człowieku ciemności” Sama Raimi, „Nell” Michaela Apteda, „Rob Royu” Michaela Caton-Jonesa, „Michaelu Collinsie” Neila Jordana, „Gwiezdnych wojnach: Części I – Mrocznym widmie” George'a Lucasa, „K19” Kathryn Bigelow, „To właśnie miłość” Richarda Curtisa, „Kinseyu” Billa Condona, „Batmanie – Początku” Christophera Nolana”, „Uprowadzonej' Pierre'a Morela oraz „Przetrwaniu” Joe Carnahana. Neeson nie spuszcza z tonu i niedługo zobaczymy go w „Dzikim Zachodzie dla opornych” Setha MacFarlane'a, „Selmie” Avy DuVernay oraz „Uprowadzonej 3”.

JULIANNE MOORE (Jen Summers)
Uznawana za jedną najbardziej charyzmatycznych oraz wszechstronnych współczesnych aktorek, Moore od wielu lat cieszy się również szacunkiem widzów na całym świecie. Niedawno mogliśmy ją oglądać w remake'u „Carrie” w reżyserii Kimberly Peirce, a już za parę miesięcy pojawi się w  „Igrzyskach Śmierci: Kosogłosie. Część 1” Francisa Lawrence'a. Zakończyła już także pracę na planie „Maps to the Stars” Davida Cronenberga. Na swoim koncie ma takie filmy jak „Ręka nad kołyską” Curtisa Hansona, „Na skróty” Roberta Altmana, „Zabójcy” braci Wachowskich, „Schronienie” Todda Haynesa, „Zaginiony Świat: Jurassic Park” Stevena Spielberga, „Boogie Nights” Paula Thomasa Andersona, „Big Lebowski” braci Coen, „Koniec romansu” Neila Jordana,  „Ludzkie dzieci” Alfonso Cuarona, „Miasto ślepców” Fernando Meirellesa, „Samotny mężczyzna” Toma Forda czy „Wszystko w porządku” Lisy Cholodenko. Moore jest jedną z dziewięciu osób w historii, które były nominowana w tym samym roku dwukrotnie do aktorskiego Oscara (w 2003 za role w „Daleko od nieba” Todda Haynesa oraz „Godzinach” Stephena Daldry).

MICHELLE DOCKERY (Nancy)
Młoda brytyjska aktorka, która ukończyła londyńską Guildhall School of Music & Drama, a od paru lat nie schodzi z ust widzów na całym świecie, głównie za sprawą roli Lady Mary w cieszącym się niezwykłą popularnością serialu „Downton Abbey” Juliana Fellowesa. Ma już na koncie nominacje do Złotego Globu oraz Emmy. Często współpracuje z BBC, zagrała w serialach „Restless”, „Życie w Cranford” czy „The Hollow Crown”. Zdobywa także doświadczenie teatralne, pojawiła się między innymi na deskach prestiżowego Old Vic w adaptacji „Pigmaliona”. Jako aktorka filmowa wystąpiła w takich produkcjach jak „Hanna” i „Anna Karenina” Joe Wrighta, „Dzieci Ireny Sendlerowej” Johna Kenta Harrisona oraz „The Guernsey Literary and Potato Peel Pie Society” Simona Curtisa. Niedługo zobaczymy ją u boku Ryana Reynoldsa, Matthew Goode'a oraz Sir Bena Kingsleya w „Selfless” Tarsema Singha.

LUPITA NYONG'O (Gwen)
Młoda czarnoskóra aktorka o kenijskich korzeniach, która dopiero stawia pierwsze kroki w branży filmowej. Ma już jednak szanse na największą nagrodę, Oscara, za swoją niezwykłą debiutancką rolę niewolnicy Patsey w „Zniewolonym. 12 Years a Slave” Steve'a McQueena. W 2013 roku znalazła się na układanej przez prestiżowy magazyn Variety liście 10 aktorów i aktorek, których karierę warto uważnie śledzić. Oprócz drugoplanowego występu w „Non-Stop” Jaume Collet-Serry, Nyong'o nie ma jeszcze na koncie innych ról filmowych, występowała natomiast na scenie w takich sztukach jak „The Winter's Tale”, „Poskromienie złośnicy” czy „Wujaczek Wania”. Aktorka wyreżyserowała również i zmontowała pełnometrażowy film dokumentalny „In My Genes”.

EKIPA
JAUME COLLET-SERRA (Reżyseria)
Jaume Collet-Serra to dumny Katalończyk, urodzony i wychowany w Barcelonie. W wieku 18 lat przeprowadził się do Los Angeles. Podjął studia w Columbia College i z początku zaczął pracę w branży w roli montażysty, by później zmienić profil na reżyserię wideoklipów i reklam. Jego praca przykuła uwagę producenta Joela Silvera, który zatrudnił go do nakręcenia remake'u „Domu woskowych ciał”, którego premiera odbyła się w 2005 roku. W 2007 roku umiłowanie reżysera do piłki nożnej zaniosło go z powrotem do Hiszpanii, gdzie wyreżyserował „Gol II: Żyjąc marzeniem”. W 2009 roku nakręcił „Sierotę”, film osiągnął wielki sukces finansowy, zyskując również uznanie krytyków. Dwa lata później powstała „Tożsamość”, która w trakcie pierwszego weekendu wyświetlania wspięła się na szczyt listy box-office. „Non-Stop” jest jego drugim wspólnym projektem z Liamem Neesonem, a w kolejce do nakręcenia czeka już „Run All Night”.

JOHN W. RICHARDSON (Scenariusz)
Studiował produkcję filmową na Webster University w St. Louis w stanie Missouri, a przez kilka lat po ukończeniu uczelni pracował jako montażysta przy filmach telewizyjnych i dokumentach. Dopiero współpraca z Chrisem Roachem odmieniła jego życie, panowie pracują obecnie nad kilkoma projektami, które już zdobywają uznanie w branży.

CHRIS ROACH (Scenariusz)
Uczył się sztuki scenariopisarstwa na Columbia College w Chicago. Po przeprowadzce do Los Angeles Roach rozpoczął pracę w telewizji, pisząc między innymi dla programu „WWE Monday Night Raw” oraz przyjmując na siebie rolę producenta wykonawczego kilku edycji tamtejszego „Big Brothera”. W 2010 roku rozpoczął współpracę z Johnem W. Richardsonem. „Non-Stop” to ich pierwszy scenariusz, który doczekał się produkcji.

RYAN ENGLE (Scenariusz)
„Non-Stop” to pierwszy wyprodukowany scenariusz Ryana Engle, który obecnie pracuje dla New Line Cinema nad filmową adaptacją kultowej serii gier video „Rampage” oraz dla New Regency nad ekranizacją powieści graficznej „The New West”. Engle ma również napisać dla Silver Pictures i Cartoon Network aktorską adaptację animowanego serialu telewizyjnego „Ben 10”.

JOEL SILVER (Produkcja)
Jeden z najbardziej uznanych i odnoszących największe sukcesy producentów w branży filmowej i telewizyjnej, który ma na swoim koncie ponad 60 obrazów, w tym przełomowe dla kina „Matrix” braci Wachowskich oraz „Szklaną pułapkę” Johna McTiernana. Na dzień dzisiejszy filmy wyprodukowane przez Joela Silvera zarobiły na całym świecie ponad 13 miliardów dolarów. Niedawno zakończył prace nad „The Gunman” Pierre'a Morela z Idrisem Elbą, Seanem Pennem i Javierem Bardemem w rolach głównych, a na swoim koncie ma między innymi „Sherlocka Holmesa” Guya Ritchie, „Księgę ocalenia” braci Hughes, „V jak Vendetta” Jamesa McTeigue'a, „Odważną” Neila Jordana, „Kiss Kiss Bang Bang” Shane'a Blacka, „Teorię spisku” Richarda Donnera, „Ostatniego skauta” Tony'ego Scotta oraz  „48 godzin” Waltera Hilla.

FLAVIO LABIANO (Zdjęcia)
Uznany w branży autor zdjęć filmowych, dla którego „Non-Stop” jest trzecim wspólnym projektem z reżyserem Jaume Collet-Serrą. Wcześniej nakręcili „Tożsamość” oraz „Gol II: Żyjąc marzeniem”. Labiano pracował przy wielu reklamach oraz wideoklipach, ale głównym wyznacznikiem jego kariery są seriale telewizyjne oraz pełnometrażowe filmy fabularne. Często współpracował z reżyserem Alexem de la Iglesią, między innymi przy „800 kulach”, „Perdita durango” oraz „Dniu bestii”, na swoim koncie ma również „Zbrodnie czasu” Nacho Vigalondo, „The Gunman” Pierre'a Morela oraz „Bones” Ernesta R. Dickersona. Pracował również w drugiej ekipie zdjęciowej przy realizacji „Indiany Jonesa i Królestwa Kryształowej Czaszki” Stevena Spielberga.

ALEXANDER HAMMOND (Scenografia)
Jeden z najciekawszych i najbardziej kreatywnych scenografów amerykańskiej branży filmowej, który zdobywa uznanie już od ponad dekady. Niedawno jego pracę można było zobaczyć w „R.I.P.D. Agentach z zaświatów” Roberta Schwentke, z którym pracował również przy „Planie lotu” oraz odcinkach pierwszego sezonu „Magii kłamstwa”. Cieszy się także zaufaniem Richarda Kelly, stworzył scenografię do wszystkich trzech jego filmów pełnometrażowych - „Donnie Darko”, „Koniec świata” oraz „The Box. Pułapka”. Na swoim koncie ma także „Człowieka na krawędzi” Asgera Letha, „Królów ulicy” Davida Ayera oraz „Ukrytą prawdę” Roda Lurie

JIM MAY (Montaż)
Jim May jest cieszącym się uznaniem montażystą specjalizującym się w filmach akcji i horrorach. W zeszłym roku zmontował między innymi „Noc oczyszczenia” Jamesa DeMonaco oraz „Następny jesteś ty” Adama Wingarda, wcześniej pracował w różnych rolach między innymi przy „Pearl Harbor” Michaela Baya, „Mumii” oraz Van Helsingu” Stephena Sommersa, „Opowieściach z Narni: Lwie, czarownicy i starej szafie” Andrew Adamsona, „Teksańskiej masakrze piłą mechaniczną: Początku” Jonathana Liebesmana oraz remake'u „Autostopowicza” Dave'a Myersa.

CATHERINE MARIE THOMAS (Kostiumy)
Karierę rozpoczęła w 1994 roku i od tamtego czasu jej wspaniałe projekty oraz kostiumy uzupełniały jedne z najbardziej znanych amerykańskich filmów kinowych i telewizyjnych. Pracowała między innymi przy obu częściach „Kill Bill” Quentina Tarantino, „Ostatniej audycji” Roberta Altmana, „Szarych ogrodach” Michaela Sucsy, „Narzeczonym mimo woli” Anne Fletcher, „Odważnej” Neila Jordana, „Matadorze” Richarda Sheparda oraz „Tygodniu kawalerskim” Edwarda Burnsa. W 2012 roku jej prace znalazły się na wystawie hollywoodzkich kostiumów zorganizowanej przez londyńskie Victoria and Albert Museum.

JOHN OTTMAN (Muzyka)
Główny kompozytor Bryana Singera, z którym pracował między innymi przy „Podejrzanych”, „X-Men 2”, „Walkirii” oraz „Jacku pogromcy olbrzymów”, jest również jednym z najbardziej pożądanych twórców muzyki filmowej w całym Hollywood. Stworzył ilustracje muzyczne do takich filmów jak „Sierota” Jaume Collet-Serry, „Telemaniak” Bena Stillera. „Kiss Kiss Bang Bang” Shane'a Blacka oraz „Fantastyczna czwórka” Tima Story. Ottman pracuje również jako montażysta, na swoim koncie ma większość filmów Bryana Singera, a za „Podejrzanych” zdobył w tej roli nagrodę BAFTA.

